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Juliusz Słowacki – SŁOWIAŃSKI PAPIEŻ /1848 / 
Pośród niesnasek Pan Bóg uderza 

W ogromny dzwon, 

Dla słowiańskiego oto papieża 

Otworzył tron. 

Ten przed mieczami tak nie uciecze 

Jako ten Włoch, 

On śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze; 

Świat mu to proch! 

Twarz jego, słowem rozpromieniona, 

Lampa dla sług, 

Za nim rosnące pójdą plemiona 

W światło, gdzie Bóg. 

Na jego pacierz i rozkazanie 

Nie tylko lud 

Jeśli rozkaże, to słońce stanie, 

Bo moc to cud! 

On się już zbliża rozdawca nowy 

Globowych sił: 

Cofnie się w żyłach pod jego słowy 

Krew naszych żył; 

W sercach się zacznie światłości bożej 

Strumienny ruch, 

Co myśl pomyśli przezeń, to stworzy, 

Bo moc to duch. 

A trzeba mocy, byśmy ten pański 

Dźwignęli świat: 

Więc oto idzie papież słowiański, 

Ludowy brat; 

Oto już leje balsamy świata 

Do naszych łon, 

A chór aniołów kwiatem umiata 

Dla niego tron. 

On rozda miłość, jak dziś mocarze 

Rozdają broń, 

Sakramentalną moc on pokaże, 

Świat wziąwszy w dłoń; 

Gołąb mu słowa w hymnie wyleci, 

Poniesie wieść, 

Nowinę słodką, że duch już świeci 

I ma swą cześć; 

Niebo się nad nim piękne otworzy 

Z obojga stron, 

Bo on na świecie stanął i tworzy 

I świat, i tron. 

On przez narody uczyni bratnie, 

Wydawszy głos, 

Że duchy pójdą w cele ostatnie 

Przez ofiar stos; 

Moc mu pomoże sakramentalna 

Narodów stu, 

Moc ta przez duchy będzie widzialna 

Przed trumną tu. 

Takiego ducha wkrótce ujrzycie 

Cień, potem twarz: 

Wszelką z ran świata wyrzuci zgniłość, 

Robactwo, gad, 

Zdrowie przyniesie, rozpali miłość 

I zbawi świat; 

Wnętrze kościołów on powymiata, 

Oczyści sień, 

Boga pokaże w twórczości świata, 

Jasno jak dzień. 

Piotr Sobiech *** Spróbuj zmienić Świat ***

Nie lękajcie się 

Lecz módlcie się 

Zadbaj o lepszy Świat 

a Świat zadba o Ciebie 

Spróbuj zmienić Świat 

a Świat odmieni się dla Ciebie 

Zbuduj Miłosierdzie i podaj dalej 

a Miłosierdzie poda Ci rękę 

Spróbuj otworzyć Twe serce 

a otworzy si miłość dla Ciebie 

Zadbaj o Słowo Boże 

a Słowo Boże zadba o Ciebie 

Zbuduj radość życia i podaj dalej 

a radość życia da Ci pogodę Ducha 

a takeż Zdrowego Ducha 

Otwórz samego Siebie 

a świat odtworzy się dla Ciebie 

Zrób dobry uczynek i podaj dalej 

a zły uczynek odejdzie jak najdalej 

Nie lękajcie, się lecz módlcie się 

a jaki będzie świat zależy to także od Ciebie 

Przeczytałeś ten wiersz podaj go dalej 

a być może wielkie miłosierdzie się odrodzi 

na wieki

Piotr Karczewski – Gołąb biały

Wyfrunął „Gołąb Biały” z okna papieskiego,

Powracał kilka razy… nie chciał nas zostawić…

Bóg chciał… .Wykonało się! Nie zmarnujmy tego!

Przygarnijmy sieroty… tak wiele serc krwawi.

Pokazał „polskie rany” jeszcze przed odlotem,

Byśmy tak, jak Tomasz, nie stali w niewierze,

Podrażnił resztki uczuć cierpienia łopotem…

Tym wzbudził łez potoki i ciche pacierze.

Odfrunął WIELKI zwiastun Miłosierdzia Boga,

Którego święto wzniecił… i tuż przed nim skonał…

Ukochał młodych… duchem, dlatego w nas droga,

Ku temu, by czas w sercach pustki nie dokonał.

Usłyszmy, jak nasz OJCIEC, swym ostatnim tchnieniem,

Posyła apostołów – nas tak nazywając;

Bo „życie się nie kończy lecz zmienia” swe brzmienie…

Wypełnijmy testament… aż szczyty zagrają! 

Piotr Sobiech *** Odejście Karola Wojtyły ***

Dziś 3.04.2005 roku niebo jest zakrwawione (czerwone) 

gdyż świat dziś jest żałobie 

choć świat dziś powinien byś przy Tobie 

Ojcze Boże ! 

dzisiejszy świat powinien chwalić się 

wychwalać się weselić się 

a jednak... człowieka 

myśli i modlitwa do Boga 

nie odzwierciedla tego Trwoga 

Miłosierdzie Boże nie ucieka od człowieka 

Jednak miłosierdzie ludzkie ucieka od człowieka 

Jednak człowiek swym miłosierdziem i prawdą boi się Boga 

Jan Paweł II Karol Wojtyła 02,04,2005 opuszcza świat 

lecz zbliżył was i nas (wierzących i nie wierzących) 

lecz zbliżył się z Tobą Ojcze Boże królu nasz 

chwalimy się wychwalamy się 

wysławiamy się weselimy się 

z Tobą a także wierzymy w każde Twe słowo 

Ojcze Nasz Ojcze usłysz nas

Marek Skwarnicki – PO POWROCIE Z RZYMU 
Nie mogę się uspokoić, przyjacielu, 

nie mogę się uspokoić. 

W mgle listopadowej 

co Kraków opływa, 

w tym smutku nieustannym, 

którym jest nasze życie, 

wciąż ta struna w pamięci 

mosiężnie się odzywa, 

zamykam oczy i znowu 

trwam w jasnym błękicie, 

Nie wiem za co mnie Pan Bóg 

nagle wynagrodził. 

Pewnie dał jak zwykle hojnie i z nadmiarem, 

tak jak mówi Pismo 

wtargnął w życie jak złodziej, 

zabrał resztkę zwątpienia 

miłość zostawił. I wiarę. 

Nie mogę się uspokoić, przyjacielu. 

Zamykam oczy i wracam 

na Plac Świętego Piotra, 

gdzie Chrystus wciąż wisi na krzyżu, 

łotr wisi obok łotra. 

gdzie tłumy ludzi z palmami 

nadziei w sercach swoich 

i Matka bolesna świata 

z otuchą w sercu stoi, 

gdzie tłum pielgrzymów z Polski 

żałosne pieśni śpiewa, 

nad nimi wiatr historii 

feretron snu rozwiewa, 

we włoskim słońcu znowu 

Mazurek Dąbrowskiego. 

Broń nas Panie przed zgubą 

strzeż od wszelkiego złego. 

Nie mogę się uspokoić, przyjacielu. 

Nie mogę wrócić do domu. 

O Jeruzalem, miasto rodzinne, 

gdzie matka moja i ojciec 

żyją dawno pomarli 

i mieszkań jest wiele 

dla całej owczarni, 

gdzie owca zbłąkana wbiega 

przez bramę pojedynczo 

i wtedy ku jej chwale 

niebiosa serdecznie milczą, 

gdzie pokój panuje i radość 

i taka litość nad nami, 

że oniemiały człowiek 

nie wie co począć z grzechami. 

Leszek Stołowski – Odszedł pasterz dobry 02.04.2005 r.

„Nie płaczcie nade mną...

Płaczcie raczej nad sobą i nad dziećmi waszymi...”
„Jestem radosny i wy bądźcie...”
Czy wiesz co mówisz, Ojcze?!

Nauczycielu, czy wiesz, co mówisz?!

„Oni na rogach ulic stoją, aby im się kłaniano,

zajmują pierwsze miejsca, aby ich oklaskiwano”.

A Ty, Pasterzu, zostawiłeś swoje stado i odszedłeś,

i mówisz nam – „radośni bądźcie” ?

A nami wstrząsa łkanie

z głębi serc naszych zagubionych,

z wnętrza naszej smutnej duszy,

niepewni nadchodzącego czasu,

zbieramy się w stado owiec Twoich,

wielkie stado na ziemi całej,

zroszonej falą łez i bólu,

falą cierpienia i łez, 

falą łez i rozpaczy, 

falą żałości głębokiej,

bo – odszedł Pasterz Dobry...,

w Święto Miłosierdzia Bożego,

w tę sobotnią, wigilijną noc

Święta, które sam ustanowił,

jakby przewidział ów dzień swojego odejścia...

I mówi nam  – „radośni bądźcie...”!

Odszedłeś nie w porę,

lecz czy taka pora mogła kiedyś nadejść?

Każda  nie byłaby właściwa... 

Patrzysz teraz na nas z góry niebieskiej,

z błękitnego raju,

skąpany w Światłości Bożej, 

utulony w rękach matczynych,

której byłeś TOTUS TUUS.

Patrzysz na nas i widzisz te łzy nasze,

ten nasz smutek i rozpacz naszą,

bo któż nie zapłakał razem z jękiem dzwonów,

żałosnym zawodzeniem,

które obiegło świat cały w tę sobotnią noc,

bo któż nie zapłakał nad sobą,

nie nad Tobą... nad sobą...!

... Ty już Tam!...  patrzysz na nas 

i smakujesz tego najpiękniejszego daru,

tego owocu Nieba – Miłości. 

Oręduj więc za nami u Boga samego...

Jesteś przecież tak blisko,

On sam Cię przepasał...

O! Nie dopuść, aby stada wilków i szakali,

z nabiegłymi chciwością ślepiami

szarpały to sukno,

każdą jego nitkę,

każdy jego skrawek. 

To sukno tkane także przez Ciebie,

Twoimi dłońmi, Twoimi modlitwami,

Twoim słowem i cierpieniem,

na wszystkich pielgrzymich ścieżkach.

Kiedyś o tkane sukno rzucali los...

Dziś nie mają na to czasu, spieszą się,

oto czeka już inna wataha,

kryjąca się w zakamarkach gabinetów...

Daj nam przeto oręż w ręce...

Przecież to także Twoje sukno,

bo wołałeś w głębi totalitarnej nocy –
„Pokój tobie, Polsko, Ojczyzno moja!”
Wołałeś – „moja!”,  „moja!” ...

A więc to także Twoje sukno,

rozpięte między dwoma rzekami,

między morzem i górami,

nad którymi od ponad stu lat 

trwa krzyż w skale i wartę trzyma.

Na ten oręż wskazałeś  – na ten krzyż, 

który całe swe życie nosiłeś

i za swoim i naszym Panem powtarzałeś:

„Weźcie krzyż swój i mnie naśladujcie”.

I właśnie w ten krzyż, Pasterzu,

na który spoglądasz z dziedzińca 

zakopiańskiego kościoła,

od stóp Matki Bożej Fatimskiej,

która ocaliła Cię owego majowego dnia,

właśnie w ten krzyż

zostawiłeś nam ufność, siłę i moc wytrwania,

wiarę w zwycięstwo...

Do Tej, której zawierzyłeś się cały,

Do Tej, która nam ku obronie dana,

chcemy iść z ufnością i wiarą

Twoimi pasterskimi śladami,

z Twoim pasterskim błogosławieństwem.

TOTUS TUUS – nasze powołanie,

TOTUS TUUS – byśmy radośni byli,

jako i Ty radosny jesteś !

Maria Zboralska – Świadek Miłosierdzia

Ojcze Święty,

Całym życiem wyśpiewywałeś hymn ku

czci Miłosierdzia Bożego,

„Miłości, która jest potężniejsza od

śmierci, potężniejsza od grzechu i zła

każdego, Miłości, która dźwiga człowieka 

z największych upadków i wyzwala

z największych zagrożeń”,

Pomóż nam doświadczać głębi tej

miłości i wyrażać ją w słowie, czynie

i modlitwie.

Bądź naszym przewodnikiem na

drodze głoszenia orędzia miłosierdzia

Usposabiaj duszę i ciało do obfitego

czerpania ze zdrojów miłosierdzia w 

sakramentach, Kształtuj w nas „wyobraźnię

miłosierdzia”, byśmy wielkodusznie

odpowiadali na potrzeby naszych

bliźnich, Wypraszaj nam laskę ufnego 

powierzania  się Miłosierdziu Bożemu

na modlitwie.

Wraz ze św. Faustyną, „darem

Bożym dla naszych czasów” prowadź

nas pewnie ku Bogu, „bogatemu

w miłosierdzie”.

Jan Turnau – TAK TRZEBA 

Całował ziemię polską 

i różne polskie twarze 

i różne ściskał dłonie 

choć nie wszystkie samochody są odkryte 

i nie wszystkie są biało-żółte 

nie wszystkie ręce błogosławią 

nie wszystkie uzbrojone są w krzyż 

nie wszyscy są aż tak odważni 

by Jezusowi z Nazaretu 

przybić pieczątkę w paszporcie 

trzeba mówić prawdę przez głośnik 

prawdę złudzeń już dawno wyzbytą 

Papież nie ma zupełnie dywizji 

jego bronią jedyną jest prawda 

nie dał się rozbroić 

a nuż jednak 

Pan Bóg pomoże 

i gest życzliwy białego mocarza 

da pokój nawet wściekle przestraszonym 

da im tego pokoju 

o który nie walczą 

amen 

 „Skafi” – O Papieżu
Postawą poruszał świat.

Uśmiechem radował tłumy.

W milczeniu każdy Go rozumiał.

Gotowy na wszystko w życiu.

Twardy jak skała

Swą wędrówką łamał bariery.

Swą obecnością zmienił narody.

Człowiek – a jak wiele zrobił.

Miłością obdarzał każdego.

Wybaczał najgorsze czyny.

Chronił swe owieczki.

Jak JEZUS CHRYSTUS...

Teraz gotowy by odejść

Małgorzata Kuchar  – Sługa Miłosierdzia

„Błogosławieni miłosierni, Albowiem oni miłosierdzia dostąpią”.

Ujrzyj głębię w tych słowach,

którą przekazał nam papież

na krakowskich Błoniach.

Nie zapominaj o Jego orędziu,

które poświęcone było Bożemu Miłosierdziu.

Bóg mnie kocha i szanuje

jak pomoc bliźniemu daruje.

Wielu kroczyło miłosierdzia drogą,

Jan Paweł II jest tego wzorem i podporą.

Bezgranicznie Bogu zaufał,

głosu Maryi w sercu słuchał.

Więc przyjmij to dziedzictwo w darze,

posłuchaj serca, które wybrać każę,

drogę Miłosierdzia Bożego,

gdzie ważne jest dobro bliźniego.

Nie zapomnij o litości,

która w Twoim sercu gości.

Ona od grzechu Cię ratuje,

do nieba drogę wskazuje.

Chociaż czasem trudno jest,

Wystarczy Twój niewinny gest,

by czyjeś serce się rozbudziło

I Boga miłością obdarzyło.

Więc o miłosierdziu nie zapominajcie,

całą Swą miłość w darze Bogu dajcie.

Anna Pogonowska – NA WYBÓR JANA PAWŁA II 

Więc Duch Spiritus Sanctus 

wskazał Polaka 

On wie co to jest szatan 

Był tam gdzie Dante 

Zna targowiska sił 

Zna sprzymierzeńców zdrady 

Bluźniercze zbitki słów 

Święte przymierza nieprawych 

I wielkie królestwo nadziei 

Wiary chorągiew szumiącą 

I źdźbło miłości wschodzące 

co wiosna po topieli 
Jerzy Czarnota – JAN PAWEŁ II 

Przychodzę do was z daleka 

Zostawiam 

Wysokie Tatry 

I katedrę wawelską 

We mnie 

Wiele umarło 

Odpłynęło 

Abym mógł być 

Tu gdzie Piotr 

Razem z wami 

Byłem 

Polakiem 

Dziś jestem rzymianinem 

Wyciągam ręce 

Które znają 

Pracę kamieniołomu 

Ja słowiański papież 

Jadłem chleb na kartki 

I często klękałem na grobach 

Rozstrzelanych braci 

Teraz urosła moja parafia 

Jeżdżę po całym świecie 

Łamiąc się ze wszystkimi 

Swoją homilią 

Tak 

Wiele światowego zła 

Grzechu 

Przemocy 

Nienawiści 

Zasłania 

Twarz Boga 

Niech 

Zstąpi Duch Twój 

I napełni ziemię 

Tę ziemię 

Gdzie człowieczy brat 

Janusz Kozłowski – BIAŁY PIELGRZYM 

Tchnący ciepłem dłoni bijący 

światłością nieba 

łączący miliony 

miłością ojca 

W katedrze sumień 

w psalmach spełnień 

o jedno spojrzenie 

dojrzalszych 

Twoja dobroć ojcowska 

jak otwarta dłoń samarytanina 

w oazie przemian jutrzenka aureoli 

W nadziei i miłości 

spełnionych modlitw 

Cały Twój. 

Bolesław Taborski – WYBÓR 

nie można było przeczuć tego co się stanie 

pomimo dziwnych snów o śmierci 

i przyjścia niepodobna było widzieć 

choć o tym już przed wiekiem napisano wiersze 

co z tym teraz zrobimy nie tylko zależy 

od Niego co za bary wziął się ze światami 

lecz od nas którym światki wąskie nasze 

tak trudno jest porzucić i wygody wszelkie 

jednak musimy przezwyciężyć siebie 

i stanąć na wezwanie powołani wszyscy 

choć wiek nie romantyczny i sił na zamiary 

już się nie mierzy wcale w tym cynicznym tańcu 

wstać trzeba z martwych to już powiedziano 

przyświadczyć duchem kiedy boli ciało 

i ze zbutwiałych desek klecić łódź nadziei 

wierząc że dopłyniemy do dobrej przystani 

Marek Antoni Wasilewski – PLAC ZWYCIĘSTWA 

Kto na tym placu zwyciężył? - Żaden z królów saskich, 
Jak i żadne obiecanki Małego Cesarza, 
Ani też Marszałek owiany Wiktorii blaskiem, 
Ni Hitler, który spadł jak kartka z kalendarza. 

Car nie przestraszył soborem ludzi tego miasta. 
Co obca przemoc tu wzniosła, to rozebrał Polak, 
Wielu biegaczy historii zrobiło tu falstart 
I zmieniały się nazwy, choć nad tym nikt nie bolał. 

Parady Konstantego, kiedy orzeł firmował 
Carską władzę nad krajem, nie pokrzepiały ducha, 
Na tym Placu Zwycięstwa dziś zwyciężyły słowa, 
Kiedy lud Warszawy ze wzruszeniem ich słuchał. 

To Ty przemawiałeś, Ojcze, spod krzyża na Placu 

Czy do dwustu tysięcy, czy może do trzystu... 

I stali wsłuchani w Ciebie zbratani Polacy 

I w każdym znów zmartwychwstał umęczony Chrystus 

- Tam gdzie trzech w imię moje... a tu niemal ćwierć miasta 

Właśnie w Twe imię zebranych, razem ze swym Piotrem...!
O, jakże piękne zwycięstwo z nas tutaj wyrasta, 
Kiedy w każdym brata widzisz, albo własną siostrę! 

Może dlatego kosy, które obsiadły drzewa 

W takie trele szczęścia nagle uderzyły wszystkie 

I zamiast chórów anielskich, chór kosów nam śpiewał, 

A dzikie kaczki leciały beztrosko nad Wisłą. 

Tylko żurawi nie było na kolumnie króla, 

Ale przyleciały klucze miłości tak wielkiej, 

Że nawet przestała ciału być bliższa koszula, 

Tylko najbliższy był człowiek, który mówił sercem. 

A kosy śpiewały dalej. - Dla nich żaden nietakt 

Wtórować papieżowi, kiedy swój lud naucza. 

Te ni orzą ni sieją, a Bóg o nich pamięta, 

A jakbyż zapomniał o nas, gdy nasz nadszedł tu czas. 

Czas czekany tak wielce, gdy to stało się słowo 

Słowem nareszcie, a nie czczym świętokradcą czasu, 

Gdy wprost nam wpłynęło w serca wraz z łodzią piotrową. 

By w nich jak ziarno obrodzić, co najmniej w trójnasób? 

Nasz Plac Zwycięstwa, na którym zwyciężyło Słowo 

I Chrystus niewykreślony przez cenzurę żadną. 

Kiedyśmy się stali dziećmi Bożymi na nowo, 

Ludźmi, którzy upadali, lecz już nie upadną. 

Roman Bąk – ZAMACH 

Już niewiele zostało białych plansz nie podziurawionych 

niewielu ludzi do których nie celują 

nie ma już takich 

nad każdym wiszą tony trotylu 

przytknięte do skroni smukłe rakiety 

to nie Turek strzelał 

to nie czarny typ nie zbrodniarz 

nie pistolet nie karabin 

to strzelał XX wiek 

szalony świat wzdrygnięcie ramion machnięcie ręki 

to strzelał świat "wspaniały" 

konferencje bezpieczeństwa 

panowie przy okrągłym stole 

w mundurach błyszczących 

to strzelało wystraszone zło 

zatrwożone otwartymi na oścież ramionami 

i prawdą dobra 

to strzelało miasto tureckie 

turecka ulica i ulice wszystkich miast 

matka jego i ojciec - być może porządni ludzie 

to strzelaliśmy my sami 

ja i ty 

od wieków od wczoraj dzisiaj teraz 

jak długo jeszcze 

niewiele nie podziurawionych plansz 

swąd prochu w powietrzu 

oddychajmy głęboko głębiej 

jeszcze raz 

może ostatni 

może ostatni to już strzał 

przyjdź opamiętanie 

Ewa Kordzińska – *** (Lękając się ...) 

lękając się szukam oparcia 

w mądrym uśmiechu Papieża 

- w moich oczach rośnie krwawa plama na sukni 

Boże 

ratuj swego sługę! 

to tylko róża rzucona z tłumu 

uśmiech ułatwia oddychanie 

ręka niesie błogosławieństwo 

jak w czasie Przemienienia 

chleb w ciało 

wino w krew 

kłamstwo w prawdę 

umieranie bolesne w życie radosne 

przemienia Dobry Papież 

który naszymi słowami 

modli się o pokój dla nas 

Jerzy Wolniński – PIEŚŃ DLA JANA PAWŁA II 

Wiem o Tobie 

Jesteś 

Widziałem w tłumie 

Twą twarz 

Ojca 

Patrzyłeś w moje chore oczy 

Widziałem ogrody Boga 

Wiem o Tobie 

jesteś 

Wskazujesz mi drogę 

do jutra 

Zrywasz pęta z rąk 

Zdejmujesz ciszę z ust 

zapalasz prawdę w oczach 

Nauczyłem się kochać 

Każdy Twój uśmiech 

który jest wierszem 

rzuconym w ziemię 

jak Ziarno 

Kiedy kruszę się 

przemijając w korowodach dni 

rośniesz we mnie nadzieją, miłością, wiarą 

Jesteśmy przy Tobie 

Bogusław Żurakowski – ELEGIA WATYKAŃSKA 

Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu - mówi się w moim kraju 

Słowiańsko-łacińskim, a mowa szeleści spółgłoskami jak drzewo pełne wiatry. 

Tedy przybyliśmy, aby znaleźć ten sam dach jednakowo przeźroczysty 

Dla promieni, wodę życia, która wypełnia ciało po brzegi. 

Przybyliśmy, aby odnaleźć Człowieka, który przywita nas po ojcowsku 

Otwartymi ramionami Bazyliki w miejscu, gdzie kiedyś rozbrzmiewał cyrk. 

Zbrodnia. Plama ciemności. Pustka jak po drzewie wyrwanym z korzeniami. 

Na męczeńskim placu pokątne cienie kupczą srebrnymi monetami 

I czym się da. Tedy my, pielgrzymi z łacińsko-słowiańskiego kraju, 

Skupiamy się w miejscu hańby, przed czarnym oknem odmawiamy różaniec, 

Śpiewamy pieśni Matce Bożej, słuchamy w skupieniu poezji 

I okrzyków viva Papa. Gdzieś w górze, na szczycie Bazyliki - 

Żądne widoków stado ludzkie pomniejszone do wymiarów mrówek. 

Gdzie jesteś, Ojcze ? W twoich ogrodach żwir na ścieżkach ćwierka, 

Że nie ma cię tu; w Zamku Anioła, gdzie chronili się papieże, 

Anioł ogłasza ciszę, wszak i tam cię nie ma. 

Mówiłeś: jakże mam iść do brata mojego w pancerzu, 

A teraz szukamy cię w Wiecznym Mieście gościnnym dla pielgrzymów i zbrodniarzy. 

Gdzie jesteś? Twój głos odbija się echem już nie w magnetofonie, 

Lecz wszędzie tam gdzie przebacza się w imię Miłości i wciąż 

Dobrej Nowiny: Wy wszakże miłujcie nieprzyjaciół waszych, dobrze czyńcie... 

Bądźcie miłosierni, jako i Ojciec wasz miłosierny jest. 

W tych słowach jesteś ukryty, jak dawni chrześcijanie 

W katakumbach. W glebie z lawy zastygłej drążysz dalej korytarze 

Do głębi ludzkiego losu, do granic skamieniałego słońca, 

Do imperium naszej pychy i rozbitych atomów naszego sumienia. 

Forum współczesnego świata przypomina cmentarzysko sprzedawców swojego ja. 

Koloseum współczesnego świata rozsypuje się, próchnieje jak ząb mądrości. 

Kapitol współczesnego świata jest pudłem instrumentu, w którym 

Ducha harmonii można spotkać tylko o północy. 

Na Kapitol współczesnego świata wstępuje się w powadze po klawiaturze schodów 

Michała Anioła. Tu jesteś Ojcze, który przemawiasz z kliniki 

Gemelli do nas płaczących i śpiewających Jezus Królem... 

Ernest Bryll – *** (Śniłem, że Papież...) 

Śniłem, że Papież w komży tak skrwawionej 

Aż narodową barwę miała - stał u progu 

I czekał milcząc by my otworzono... 

Dom był bez okien. Drzwi jak wieko grobu 

Lecz nie wiadomo skąd było wiadomym 

Że w środku coś chrobocze, pełga jak westchnienie 

Jak kamień niedobity... 

Wreszcie otworzenie 

Nadeszło, rozłamały się wrota z łoskotem 

I Papież wszedł do środka. I wybiegł z powrotem 

I wracał I wybiegał w sutannie dźwigając 

Obłamki które były ciałem jego kraju 

Układał je mozolnie mrucząc - O, ten kamień 

Bardzo wyraźne na Wawelu znamię 

A to od Częstochowy kawałek ołtarza 

A to ździebełko Narwi... 

Świat za nim powtarzał 

Skrzypiące nazwy i próbował skleić 

Tak jako być powinno. Lecz nie po kolei 

Nie podług prawdy było, bo sens był złamany 

I przed narodów okiem kraj nieznany 

Odradzał się tak straszny że każdy się wzbraniał 

Dotknąć palcem i sprawdzić jego Zmartwychwstania. 

Wiersz Matki Teresy z Kalkuty

Bo byłem głodny, a daliście jeść,

Byłem spragniony, a daliście pić,

„Cokolwiek czynicie jednemu z tych moich braci najmniejszych,

Mnie czynicie. Wejdźcie zatem do domu Ojca mego”.

Byłem bezdomny, otwarliście drzwi,

Byłem zmęczony, znaleźliście dom,

Kiedy strwożony, otarliście łzy,

Gdy byłem mały, uczyliście mnie,

Byłem samotny, kochaliście mnie,

Byłem w więzieniu, a przyszliście tam.

W obcej krainie, stworzyliście dom,

 Trzeba roboty, znaleźliście ją,

Rannemu w bitwie, pomogliście żyć,

Gdy chciałem ciepła: podaliście dłoń,

Gdy byłem Czarny, Żółty czy Biały,

Staremu uśmiech chcieliście dać,

Kiedy dyszałem, słyszeliście mnie,

Pokrwawionego, widzieliście też,

Chociaż zmieniony, poznaliście mnie,

Byłem wyśmiany, nie wyparł się nikt,

Gdy byłem nagi, daliście płaszcz,

A kiedy chory, troszczyliście się.

Choć znieważani mój nieśliście krzyż.

Kiedy szczęśliwy, radował się lud.

Zofia Szydzik – jest taki plac

na którym zamarło słowo

w oczekiwaniu na cud

na oczach świata

trwało misterium przemijania

wpisane w codzienność

ludzkiego bytu

jest taki plac…

gdzie dokonało się

w ciszy i skupieniu

Bóg zgasił życie

wiatr zamknął księgę

pozostała miłość i nauka

ostatni dar – swoisty testament

szczęśliwi ci

co dar ten zachowali w sercach

jest taki plac

tam lekcja życia

ciągle trwa

mimo że zgasła świeca

królują tam słowa

wsłuchajmy się w nie

i usłyszmy

jest taki plac

na którym zwyczajność

była ponad przepychem scenerii

gdzie przez krótką chwilę

codzienność otarła się o świętość

a człowieczeństwo dotykało boskości

pozostała myśl przewodnia

krzepiąca ludzkie serca

doczesność – przykrył kamień

Jerzy Zagórski – KILKA DNI (fragmenty) 

Gdy samolot ziemi dotykał 

Ziemia, oddawała pocałunek 

Nie było niegodnych: 

Samarytanin, celnik, centurion - 

Obojętnie kto się docisnął, 

Z jakich taśm posklejano relacje, 

Co telewizor przeoczył, 

Co wykrył sprawniej od oka. 

Co przemilczeniem podkreślił 

Ten czy ów sprawozdawca, 

Każdy krok musiał być zarazem uważny i zuchwały 

Jak postawienie stopy na księżycu, 

Kiedy się nie wie. 

Ile pyłu zdradzieckiego miękkością 

Narosło na twardym oparciu dla nogi, 

jak, nie wstydzimy się rozszerzyć porównania. 

Ryzyko pierwszego z kosmonautów, 

Kiedy zobaczył ziemi wypukłość 

I nieba czerń absolutną 

Z obrębami głębokiej czerni 

Nie rozproszonej w tęczę. 

Kto widział taką Warszawę, tę płochą syrenią Warszawę 

Z mieczem jak tasak chuligański 

Gotową zawsze do rozlewu krwi, spirytusu i zgiełku. 

Teraz w takim dostojeństwie, w takiej powadze 

Bez jednego rozpląsanego pijaka, 

Bez jednego "pawia" na chodniku, 

Bez jednego trupa pod limuzyną?, 

Bez jednego włamania do pustych mieszkań. 

Warszawę ślącą pod opony rydwanu 

Floksy, piwonie czerwone, różowe i białe, 

Bratki żółte i fioletowe, 

Róże obłupane z kolców, tulipany strzępiaste, 

Goździki, lilie pokrapiane w kolorze mosiądzu z czernią. 

Irysy, betlejemskie gwiazdy, łańcuckie storczyki. 

By potem głowa przy głowie 

Trzystu tysiącami na placu Zwycięstwa 

I milionem przy telewizorach 

Uczestniczyć w misterium nie do wyśnienia. 

Wyszyński, Wojtyła - Wojtyła, Wyszyński! 

Prymas przedmówcą Papieża. 

Błogosławiona kokoszy zniosłaś jajo święte. 

Kiedy arcykapłan pod rażącym słońcem 

Ale w powiewie rozdymającym białą szatę 

Obchodził krzyż błogosławiąc cztery strony świata 

Był nie tylko Ojcem Świętym rodakiem, 

Był zwornikiem wszystkich wiar. 

Trzysta tysięcy Duchem Świętym kierowane zdania 

W upale z niebios i serc podczas kazania 

Oklaskiwało gdzie trzeba i gdzie nie trzeba. 

Potem na mszy rannej dla młodzieży, 

Która biwakowała przez noc na placu Zamkowym 

W śpiworach, z głowami na plecakach, pod żaglami transparentów 

Zamieć śpiewu z młodych ust. 

Dziewczyna, która przyszła z Ostrołęki w pantoflach 

na szpilkach, 

Miała zabandażowane zdarte stopy i pięty. 

Mówiła "Fajnie było!" 

Widziała to wieża przy kościele Świętej Anny, 

Niewęgłowski czuwał na wieży. 

Widziały wszystkie przybrane okna, 

Tylko kamienica nad ruchomymi schodami 

Nie wywiesiła żadnej flagi. 

Patrzyła, nie widząc, oczami pustych okien, 

Jak posty dom. Uderzmy się w piersi, 

Nie tylko cudze. 

Helikopterze, biały helikopterze z błękitnym pasmem 

Poleciałeś nad krzyże i wieże przez niebo jasne. 

Katedro Gnieźnieńska z historią wyrytą na wrotach 

Miało swój wielki dzień miasto tego dnia ludniejsze 

Od milionowych stolic. Dzwony rzeźbiły powietrze 

W kształty muzyk. Przystrojeni gród się rozmigotał. 

Strzała żegna cięciwę. Tam się wznosi 

Skąd już nie naród widać, lecz narody, 

Nie tylko uciśnionym pociechę się głosi, 

Lecz także gnębiciela powściąg się dostrzega. 

Nie zatrzaskujmy wrót gnieźnieńskich. Przewidzieć kto wstanie 

Jaką drogą przybliży się opamiętanie. 

Matko Jasnogórska, twoja wieża z różowym światłem w nocy, 

Za dnia odbijająca słońce, widzi daleko 

Za siódmą górą, siódmą granicą, za siódmą rzeką, 

Któraś Kościoła Matką, Polski Królową 

Z bliznami na twarzy, napełń miłością nieudolne słowo, 

Rozszerz serca, nie żeby rozszerzać granice, 

Rozszerz serca, żeby podawać prawicę. 

Pamiętaj Ty, pamiętaj kruchy ziemski świecie 

Do czego nas zawiodło graniczne stulecie 

Między znakiem Ryb i Wodnika. Jest na śląskiej ziemi 

Ślad po dłoni szatana. Mówiąc z umarłymi 

Czterema milionom! w kaźni przed ich prochem 

Nawet piersi turysty muszą wezbrać szlochem. 

Namiestniku, wstąp między mury i zasieki 

jak Chrystus do otchłani. Rozum nasz kaleki 

By z Kolbem i Korczakiem rozważyć no szali 

Czy należy przekreślić ludzkość. Umierali 

Pod kijem, pod butami, serią kul, cyklonem. 

Zbici w miazgę, a byli dusz czteromilionem, 

Krematoryjnych dymów most po niebie szarym 

Jakiego odkupienia prowadził ofiary? 

................................................................................................ 

Jan XXIII - etos, 

Paweł VI - polis, 

Jan Paweł II - logos. 

Autor żałuje. Nie dojechał do Krakowa, jemu też drogiego, 

Ale syn tam dojechał z synową, 

Żeby ród miał przekazane słowo: 

Na żywo, nie przez obraz i dźwięk mechaniczny. 

................................................................................................ 

Zagubionym owcom niech stado nie zazdrości przywileju, 

Czas wyskoczył z wymiarów, zafalował jak elektrokardiograf. 

Wspiął się wysoko. 

Kazimierz Przerwa–Tetmajer – Niewierny
Przychodzą na mnie godziny zwątpienia,

gdy tracę wiarę w Twoją dobroć, Panie,

w Twe miłosierdzie, w Twoje miłowanie,

w wolę zbawienia,

a nawet w Twoją istność i władanie.

Naówczas pragnę, abyś w błyskawicach

na niebo wstąpił i w płomieniach cały,

Pan pełen mocy i Bóg pełen chwały,

choćby w źrenicach

Twoich złowróżbne dla mnie skry gorzały:

choćbyś mnie stracić miał karzącą ręką

z powierzchni ziemi gdzieś w czarne bezdenic

na beznadziejne wieczyste cierpienie;

albowiem męką

najokropniejszą z wszystkich jest wątpienie.

Gdy Ty mi konasz, dusza we mnie kona,

noc się ogromna, wieczna rozpościera;

myślom się otchłań i przepaść otwiera,

nieprzenikniona – –
i dusza kona, i serce umiera.

Zjaw się, o! zjaw się na wysokim niebie

na wozie wichrów, na ognia rydwanie,

zjaw się, jak słońca blask na oceanie,

daj ludziom Siebie!

Zjaw się na niebie, o Boże... O Panie!...

z tomu „Poezje. Seria pierwsza”, 1891

Michał Sopoćko – Akt poświęcenia Polski Miłosierdziu Bożemu

Boże Miłosierny – Stwórco Wszechświata – Boże Ojców naszych – Ojcze Przedwieczny!

Spójrz okiem Miłosiernej Opatrzności Twej na wyciągnięte błagalnym gestem ręce Twojego ludu polskiego. W poczuciu naszej nędzy – z nieograniczoną ufnością uciekamy się do Twego Miłosierdzia i prosimy o łaskę przebaczenia za grzechy naszego Narodu.

W tej chwili, wpatrzeni oczyma dusz naszych w Twój święty Majestat, padamy na kolana, wyznając w pokorze, żeśmy prochem i nicością, a grzechy nasze bez liczby.

Za wszystkie łaski i dary Twoje, Boże Miłosierny, myśmy Ci zapłacili zdradą Twych świętych przykazań, zdeptaniem Przenajświętszej Krwi Jezusa Chrystusa.

Tak, Ojcze nasz, zgrzeszyliśmy i zawiniliśmy!

Ale ponieważ objawiłeś nam, o Boże, że Miłosierdzie Twoje nie zna granic, przeto wołamy z ufnością: Jezu Miłosierny, Zbawicielu nasz – Miłosierdzia... Miłosierdzia... Miłosierdzia... Miłosierdzia nad Narodem naszym!

W pokorze serca naszego Twemu Sercu oddajemy na zawsze wszystkie polskie rodziny – młodzież polską – naszą ukochaną Ojczyznę.

O dobry Panie Boże, Ojcze nasz, Jezu Chryste Odkupicielu i Bracie nasz, miej Miłosierdzie nad naszą Ojczyzną, naszą nędzą. Twego Miłosierdzia wzywamy, bo ono jest jedyną nadzieją naszą. Twemu Miłosierdziu polecamy i poświęcamy nasz Naród, skłócony nienawiścią Kaina i pychą szatana.

Daj nam proszącym łaskę, byśmy zrozumieli swe posłannictwo w dziejach, byśmy poprawili się z grzechów, byśmy z całym przekonaniem i w duchu szczerości praktykowali Twoje i Kościoła Twego przykazania!

Daj moc ducha polskim rodzicom w misji rodzicielskiej i wychowawczej. Daj młodzieży polskiej całą głębię wiary naszych praojców.

Dokonując tego aktu poświęcenia i oddania Twemu Miłosierdziu, wołamy: Boże, daj Ojczyźnie naszej i światu całemu tak upragniony pokój – pokój w duszy i sercach – pokój między wszystkimi narodami.

O Jezu, w dzień przyjścia Twego nie bądź nam sędzią, ale Ojcem Miłosierdzia. (Wszyscy powtarzają) Miłosierdzie Boże, ufamy Tobie! (trzy razy) Jezu, ufam Tobie! (trzy razy).

Tekst tego Aktu jego autor – sługa Boży ks. Michał Sopoćko, spowiednik i kierownik duchowy św. Faustyny – osobiście ofiarował tuż przed śmiercią (1975) swojej bratanicy, s. Bernadecie Sopoćko, podczas odwiedzin w Białymstoku. Siostra Bernadeta przekazała go swojej przełożonej generalnej w Gorzowie Wlkp.

1593. ŚW. FAUSTYNA PISAŁA HYMNY NA CZEŚĆ MIŁOSIERDZIA Z WEWNĘTRZNEGO NATCHNIENIA

Pobudza mnie sam Pan, abym napisała modlitwy i hymny o Jego miłosierdziu i te uwielbienia cisną mi się na usta. Spostrzegłam, że wchodzą do umysłu mojego sformułowane słowa, na cześć miłosierdzia Bożego, toteż postanowiłam, o ile będzie w mej mocy przelewać je na papier, czuję przynaglenie Boże do tego.(Dz 1593)

1. Z OTWARTEGO SERCA PANA JEZUSA PŁYNIE POCIECHA DLA DUSZ

O Miłości Wiekuista, każesz malować obraz Swój Święty

I odsłaniasz nam zdrój miłosierdzia niepojęty,

Błogosławisz kto się zbliży do Twych promieni.

A dusza czarna w śnieg się zamieni.

O słodki Jezu, tu założyłeś tron Miłosierdzia Swego

By cieszyć i wspomagać człowieka grzesznego,

Z otwartego Serca, jak ze zdroju czystego,

Płynie pociecha dla duszy i serca skruszonego.

Nich dla obrazu tego cześć i sława

Płynąć z duszy człowieka nigdy nie ustawa,

Niech z serca każdego cześć Miłosierdziu Bożemu płynie

Teraz i na wieki wieków i w każdej godzinie. (Dz 1)

2. NALEŻY Z UFNOŚCIĄ PATRZEĆ W PRZYSZŁOŚĆ

O Boże mój

Gdy patrzę w przyszłość ogarnia mnie trwoga,

Ale po cóż zagłębiać się w przyszłości?

Dla mnie jest tylko chwila obecna droga,

Bo przyszłość może w duszy mojej nie zagości.

Czas, który przeszedł, nie jest w mojej mocy,

By cos zmienić, poprawić lub dodać,

Bo tego nie dokazał ani mędrzec, ani prorocy,

A wiec co przeszłość w sobie zawarła, na Boga zdać.

O chwilo obecna, ty do mnie należysz cała,

Ciebie wykorzystać pragnę, co tylko jest w mej mocy,

A chociaż jestem słaba i mała

Dajesz mi łaskę swej wszechmocy.

A więc z ufnością w Miłosierdzie Twoje

Idę przez życie jak dziecko małe,

I składam Ci codziennie w ofierze serce moje

Rozpalone miłością o Twoja większa chwałę. (Dz 2)

3. MODLITWA ŚW. FAUSTYNY DO PANA JEZUSA UKRYTEGO W NAJŚWIĘTSZYM SAKRAMENCIE

O Jezu mój, z ufności ku Tobie

Wiję wieńcy tysiące i wiem,

Że rozkwitną wszystkie,

I wiem, że rozkwitną wszystkie,

kiedy je oświeci Boskie Słońce.

+ O wielki, Boski Sakramencie,

Który kryjesz mego Boga,

Jezu, bądź ze mną w każdym momencie,

a serca mego nie obejmie trwoga. (Dz 4)

522. PIEŚŃ WIELBIĄCA MIŁOSIERDZIE BOŻE

+ Miłosierdzie Pańskie wyśpiewywać na wieki

Będę przed wszystkim ludem,

Bo ono jest największym przymiotem Boga,

A dla nas nieustannym cudem.

Wytryskujesz z Troistości Bożej

Lecz z jednego miłosnego łona,

Miłosierdzie Pańskie okaże się w duszy

W całej pełni, gdy spadnie zasłoną.

Z źródła miłosierdzia Twego, o Panie,

Płynie wszelkie szczęście i życie,

A więc wszystkie stworzenia i twory

Wyśpiewujcie pieśń miłosierdzia w zachwycie.

Wnętrzności miłosierdzia Bożego otwarte dla nas,

Przez żywot Jezusa na Krzyżu rozpięty,

Nie powinieneś wątpić, ani rozpaczać grzeszniku,

Ale ufać miłosierdziu, bo i ty możesz zostać święty.

Dwa zdroje wytrysły w kształcie promieni

Z Serca Jezusowego,

Nie dla Aniołów, ani Cherubów, Serafinów,

Ale dla zbawienia człowieka grzesznego. (Dz 522)

524. ŚW. FAUSTYNA MIŁUJE PANA JEZUSA UTAJONEGO W NAJŚWIĘTSZYM SAKRAMENCIE

+ O Jezu, Boże utajony,

Serce moje Cię czuje,

Choć kryją Cię zasłony,

Ty wiesz, że Cię miłuję.

995. ZASŁUGĄ JEST MIŁOWAĆ BOGA W NIEPOWODZENIACH

+ Chociaż nie jest to łatwe żyć w ustawicznym konaniu,

Być przybitą do krzyża różnych boleści,

Jednak rozpalam się miłością w kochaniu,

I jak Serafin, kocham Boga, choć jestem słabością.

O, wielka to dusza, gdy wśród cierpienia,

Stoi wiernie przy Bogu i pełni Jego wolę,

I wśród, największych tęcz i burz, jest bez pocieszenia,

Bo czysta miłość Boża słodzi jej dolę.

Niewielka to rzecz, kochać Boga w pomyślności

I dziękować Mu, jak wszystko się nam dobrze dzieje,

Ale wielbić Go wśród największych przeciwności

I kochać Go, dla Niego Samego, i położyć w Nim na4zieję.

Gdy dusza przebywa w cieniach ogrójcowych,

Wśród bólu goryczy samotna,

Wznosi się do wyżyn Jezusowych,

A choć stale pije gorycz ? nie jest smutna.

Gdy dusza pełni wolę Boga Najwyższego,

Choćby wśród ustawicznych mąk i katuszy,

Przyłożyła usta swe do kielicha jej podanego,

Staje się mocarna i nic jej nie wzruszy.

Choć udręczona, ale powtarza: stań się wola Twoja,

Czeka cierpliwie na chwilę, gdy będzie przemieniona,

Bo choć w największych mrokach, słyszy głos Jezusa: tyś Moja,

I pozna to w całej pełni gdy spadnie zasłona.(Dz 995)

1000. ŚW. FAUSTYNA WYŚPIEWUJE PIEŚŃ KU CZCI MIŁOSIERDZIA BOŻEGO, KTÓRE OGARNIA JĄ NIEUSTANNIE

Wśród strasznej puszczy życia,

O najsłodszy Jezu mój,

Broń dusze od rozbicia,

Boś jest Miłosierdzia zdrój.

Niech jasność Twych promieni,

O słodki Wodzu naszych dusz,

Niech miłosierdzie świat odmieni,

A doznawszy tej łaski, Jezusowi służ.

Wielki mam przebyć gościniec skalisty,

Ale nie lękam się niczego,

Bo tryska mi zdrój miłosierdzia czysty,

A z nim spływa moc dla pokornego.

Jestem umęczona i upracowana,

Ale sumienie daje mi świadectwo,

Że wszystko czynię, ku większej chwale Pana,

Pan moje odpocznienie i moje dziedzictwo.(Dz 1000)

1001. ŚW. FAUSTYNA DZIĘKUJE ZA ŁASKĘ PRZEMIANY SERCA 

Dziękuję Ci o Panie, Mistrzu mój,

Żeś mnie całą przemienił w Siebie,

I idziesz ze mną przez życia trud i znój,

Nie lękam się niczego, gdy mam w sercu Ciebie.(Dz 1001)

+ J.M.J.

1002. ŚW. FAUSTYNA PRZYBLIŻA TAJEMNICĘ WIELKIEGO CZWARTKU 

Wieczerza Pańska zastawiona,

Jezus z Apostołami do stołu zasiada,

Jego Istota cała w miłość przemieniona,

Bo taka była Trójcy Świętej rada.

Wielkim pożądaniem pragnę pożywać z wami,

Nim będę cierpiał śmiertelnie,

Odchodząc miłość Mnie zatrzymuje z wami,

Przelewa Krew, oddaje życie, bo kocha niezmiernie.

Miłość kryje się pod postać chleba,

Odchodząc – by zostać z nami,

Takiego wyniszczenia, nie było trzeba,

Ale miłość gorąca spowiła Go tymi Postaciami.

Nad chlebem, winem mówi te słowa:

To jest Krew, to jest Ciało Moje.

Choć–tajemnicze, lecz miłosne słowa,

I podał Kielich między ucznie Swoje.

Zatrwożył się Jezus Sam w Sobie,

I rzekł: jeden z was wyda Mistrza swego,

Zamilkli i cisza, jak w grobie,

A Jan pochyla głowę na piersi Jego.

Wieczerza skończona,

Pójdźmy do Ogrójca,

Miłość nasycona,

A tam już czeka zdrajca.(Dz 1002)

1004. ŚW. FAUSTYNA ODDAJE SWOJĄ WOLĘ WOLI PAŃSKIEJ Kraków, 1.III.1937

O wolo Boga Wszechmocnego,

Tyś moją rozkoszą, tyś moją radością,

Cokolwiek mi poda ręka Pana mego,

Przyjmę z weselem, poddaniem się i miłością.

Wola Twa święta, – to moje odpocznienie,

W niej zawiera się ma świętość cała,

I całe moje wieczne zbawienie,

Bo pełnić wolę Boga, to największa chwała.

Wola Boża, to są Jego różne życzenia,

Dusza moja pełni je bez zastrzeżeń,

Bo takie są Jego Boskie pragnienia,

W momentach gdy Bóg udziela swych zwierzeń.

Czyń ze mną, co Ci się podoba – Panie,

Nie stawiam Ci żadnych przeszkód, ani zastrzeżeń,

Boś Ty mi rozkosz cała i mej duszy kochanie,

I przed Tobą nawzajem wylewam strumień swych zwierzeń..(Dz 1004)

1151. W CHWILACH BOLESNYCH NALEŻY UCIEKAĆ SIĘ DO BOŻEGO MIŁOSIERDZIA

+Gdy ból zawładnie całą mą duszą,

I horyzont się ściemni, jak noc,

A serce rozdarte męki katuszą,

Jezu ukrzyżowany, Tyś moja moc.

Gdy dusza bólem zmroczona,

Wytęża siły i walczy bez wytchnienia,

A serce w udręczeniu gorzkim kona,

Jezu ukrzyżowany, nadziejo mego zbawienia.

I tak dzień po dniu upływa,

A dusza kąpie się w goryczy morza;

I serce się we łzach rozpływa,

Jezu ukrzyżowany, Ty mi świecisz jak zorza.

A gdy kielich goryczy już się przelewa,

I wszystko wobec niej jest sprzysiężone,

A dusza ogrójcowe chwile przeżywa,

Jezu ukrzyżowany, w Tobie mam obronę.

Gdy dusza w poczuciu swej niewinności

Przyjmuje od Boga te dopuszczenia,

Wtenczas serce jest zdolne odpłacać się miłością za przykrości,

Jezu ukrzyżowany, mą słabość we wszechmoc zmieniaj.(Dz 1151)

1230. ŚW. FAUSTYNA WYRAŻA TĘSKNOTĘ ZA ŚMIERCIĄ

O dniu wieczysty, o dniu upragniony,

Wyglądam cię z tęsknotą i upragnieniem,

Już niedługo miłość rozwiąże zasłony,

Ty staniesz mi się zbawieniem.

O dniu przepiękny, chwilo niezrównana,

W której ujrzę po raz pierwszy swego Boga,

Oblubieńca swej duszy i nad pany Pana,

Czuję to, że duszy mojej nie obejmie trwoga.

O dniu najuroczystszy, o dniu jasności,

W którym dusza pozna Boga w Jego potędze,

I cała zatonie w Jego miłości,

I pozna, że już minęły wygnania nędze.

O dniu szczęśliwy, o dniu błogosławiony,

W którym serce moje zapłonie ku Tobie wieczystym żarem, .

Bo już Cię teraz wyczuwam, choć przez zasłony,

Tyś mi, o Jezu, w życiu i śmierci zachwytem i czarem.

O dniu, którego przez całe życie wyglądam,

I wyczekuję na Ciebie, o Boże,

Bo tylko Ciebie jednego żądam,

Tyś mi jeden w sercu, a niczym wszystko co istnieć może.

O dniu rozkoszy, wieczystych słodyczy,

Wielkiego Majestatu Boże, Oblubieńcze mój,

Ty wiesz, że nic nie zadowoli serca dziewicy,

Na Twoim słodkim Sercu opieram swą skroń.(Dz 1230)

1231. SERCE ŚW. FAUSTYNY BYŁO MIESZKANIEM PANA JEZUSA EUCHARYSTYCZNEGO

+ J.M.J.

Dziś Jezus zamieszkał w mym sercu,

Zszedł z wysokiego tronu nieba,

Wielki Pan, wszechrzeczy Stwórca,

Przyszedł do mnie w postaci Chleba.

O Wiekuisty Boże w piersi mej zamknięty,

A z Tobą mam niebo całe,

I z Aniołami śpiewam Ci – Święty,

Żyję jedynie na Twoją chwałę.

Nie z Serafinem łączysz się, Boże,

Ale z człowiekiem mizernym,

Który bez Ciebie nic uczynić nie może,

Ale Tyś dla człowieka zawszę miłosierny.

Me serce jest Ci mieszkaniem

O Królu wiecznej chwały,

Panuj w mym sercu i króluj w nim,

Jako w pałacu wspaniałym.

O wielki, niepojęty Boże,

Któryś raczył tak się uniżyć,

Cześć Ci oddaję w pokorze,

I błagam, abyś mnie raczył zbawić.

1232. MATKA BOŻA BYŁA TARCZĄ OBRONNĄ SERCA ŚW. FAUSTYNY 

+ J.M.J.

O słodka Matko Boża,

Na Tobie wzoruję me życie,

Tyś mi świetlana zorza,

W Tobie tonę cała w zachwycie.

O Matko, Dziewico Niepokalana,

W Tobie odbija mi się promień Boga.

Ty mnie uczysz, jak wśród burz kochać Pana,

Tyś mi tarczą i obroną od wroga.

1233. ŚW. FAUSTYNA UWIELBIA NAJŚWIĘTSZĄ EUCHARYSTIĘ

S. Maria Faustyna od Najświętszego Sakramentu

O Hostio święta, zdroju Bożej słodyczy,

Ty dajesz duszy mojej moc,

O, Tyś Wszechmocny, Któryś przybrał Ciało z Dziewicy,

Przychodzisz do serca mego utajony,

I nie dosięga Cię zmysłów moc.

1286. ŚW. FAUSTYNA WYŚPIEWAŁA DOBROCI BOŻEJ HYMN WDZIĘCZNOŚCI 

+ Dziękuję Ci Boże za wszystkie łaski,

Którymi mnie nieustannie obsypujesz,

Które mi świecą, jak słońca blaski,

A przez nie drogę pewną mi pokazujesz.

Dzięki Ci Boże, żeś mnie stworzył,

Żeś mnie powołał do bytu z nicości,

I swe Boskie piętna w nią włożył,

A czynisz to jedynie z miłości.

Dzięki Ci Boże za chrzest święty,

Który mnie wszczepił w rodzinę Bożą,

Jest to dar łaski wielki i niepojęty,

Który nam dusze przeobraża.

Dzięki Ci Panie za spowiedź świętą,

Za to źródło wielkiego miłosierdzia, które jest niewyczerpane, .

Za tę krynicę, łask niepojętą,

W której dusze bieleją grzechem zmazane.

Dziękuję Ci Jezu, za świętą Komunię,

W której Sam Siebie dajesz nam,

Czuję, jak Twe Serce w mej piersi bije,

Jak życie Boże rozwijasz we mnie Sam.

Dziękuję Ci Duchu Święty za bierzmowania Sakrament,

Który mnie pasuje na rycerza Twego.

I daje duszy moc na każdy moment,

I strzeże mnie od złego.

Dziękuję Ci Boże, za łaskę powołania

Do wyłącznej służby Swojej,

Dając mi możność wyłącznego Ciebie kochania,

Wielki to zaszczyt dla duszy mojej.

Dziękuję Ci Panie, za śluby wieczyste,

Za ten związek czystej miłości,

Żeś raczył złączyć z moim swe Serce czyste,

I zjednoczyłeś me serce ze Swoim związką nieskazitelności.

Dziękuję Ci Panie, za Sakrament namaszczenia,

Który mnie umacniać będzie w ostatniej chwili,

Do walki i pomoże do zbawienia,

I da siły duszy, byśmy się wiecznie weselili.

Dzięki Ci Boże za wszystkie natchnienia,

Którymi dobroć Twoja mnie obsypuje,

Za te wewnętrzne duszy oświecenia,

Co się wypowiedzieć nie da, lecz serce to czuje

Dzięki Ci Trójco Święta za ten ogrom łask,

Którymi mnie nieustannie obsypywałeś przez życie całe,

Wdzięczność ma spotęguje się, kiedy zawita wieczny brzask,

Kiedy po raz pierwszy zanucę na Twoją chwałę. (Dz 1286)

1298. ŚW. FAUSTYNA WYCHWALA MIŁOSIERDZIE BOŻE

Okaż mi Boże, miłosierdzie Swoje,

Według litości Serca Jezusowego,

Usłysz wzdychania i prośby moje

l łzy serca skruszonego.

O Wszechmogący, zawsze miłosierny Boże,

Twa litość nigdy niewyczerpana,

Choć nędza moja wielka, jak morze,

Mam ufność zupełną w miłosierdziu Pana.

O Trójco Wiekuista, lecz zawsze łaskawy Boże,

Twa litość nigdy nie policzona,

A więc ufam w miłosierdzia morze,

I czuję Cię, Panie, choć dzieli mnie zasłona.

Niech wszechmoc miłosierdzia Twego, o Panie,

Rozsławiona będzie po świecie całym,

Niechaj cześć Jego nigdy nie ustanie,

Głoś, duszo moja, miłosierdzie Boże z zapałem.(Dz 1298)

1304. ŚW. FAUSTYNA OPISAŁA TĘSKNOTĘ Z ŻYCIEM WIECZNYM 

+ J.M.J.

Z tęsknotą patrzę w niebo gwiaździste,

W szafir niezgłębionych firmamentów,

Tam do Ciebie Boże, rwie się serce czyste,

I pragnie się wyzwolić z cielesnych pętów.

Z tęsknotą wielką patrzę na ciebie, ojczyzno moja,

Kiedyż się skończy to moje wygnanie,

Tak woła do Ciebie Jezu – oblubienica Twoja,

Która z tęsknoty za Tobą przechodzi konanie.

Z tęsknotą patrzę na świętych ślady,

Którzy przeszli przez puszczę tę do Ojczyzny,

Zostawili mi przykład cnoty i swe rady,

I mówią mi – cierpliwości Siostro, – już niedługo spadną więzy.

Lecz dusza stęskniona nie słyszy tych słów,

Ona pragnie gwałtownie swego Boga i Pana,

I nie rozumie ludzkich mów,

Bo w Nim samym jest rozmiłowana.

Stęskniona ma dusza, zraniona miłością,

Przedziera się przez wszystko co stworzone,

I łączy się z niezmierzoną wiekuistością,

Z tym Panem, z Którym me serce jest zaślubionej.

Stęsknionej mej duszy pozwól o Boże,

Zatonąć w Twej Boskiej Troistości,

Spełnij me pragnienia, o które błagam w pokorze,

Z sercem przepełnionym żarem miłości.(Dz 1304)

1321. ŚW. FAUSTYNA UWIELBIŁA SERCE PANA JEZUSA

Witaj, najmiłosierniejsze Serce Jezusa

Żywy zdroju wszelkich łask,

Jedyne schronienie i ucieczko nasza,

W Tobie mam nadziei blask.

Witaj Najlitościwsze Serce Boga mojego,

Niezgłębiona żywa krynico miłości,

Z której tryska życie dla człowieka grzesznego,

I zdrój wszelkiej słodkości.

Witaj otwarta Serca Najświętszego Rano,

Z którego wyszły miłosierdzia promienie,

I z której czerpać życie nam dano,

Naczyniem ufności jedynie.

Witaj dobroci Boża, niepojęta,

Nigdy niezmierzona i niezgłębiona,

Pełna miłości i miłosierdzia, lecz zawsze święta,

A jednak jesteś, jak dobra matka; ku nam pochylona.

Witaj tronie miłosierdzia, Baranku Boży,

Któryś za mnie życie złożył w ofierze,

Przed Którym się codziennie ma dusza korzy,

Żyjąc w głębokiej wierze.(Dz 1321)

1322. STERNIKIEM ZIEMSKIEGO ŻYCIA ŚW. FAUSTYNY BYŁ PAN JEZUS 

Płynie łódź życia mojego,

Wśród mroków i nocy cieni.

I nie widzę wybrzeża żadnego,

Jestem na głębi morskiej przestrzeni.

Najmniejsza burza zatopić mnie może

Pogrążając mą łódź w wód odmęcie,

I gdybyś Ty Sam nade mną nie czuwał, Boże.

W każdej chwili życia mego, w każdym momencie.

Wśród wycia huku fal.

Płynę spokojnie z ufnością

I patrzę, jak dziecię, bez lęku w dal.

Boś Ty mi Jezu światłością.

Wokoło groza i przerażenie,

Lecz głębszy spokój mej duszy, niż głębina morza,

Bo kto jest z Tobą, Panie, ten nie zginie.

Tak mnie upewnia Twa miłość Boża.

Choć niebezpieczeństw pełno wokoło,

Nie lękam się ich, bo patrzę w niebo gwiaździste,

I płynę odważnie, wesoło,

Jak przystoi na serce czyste.

Lecz ponad wszystko dlatego jedynie,

Żeś Ty jest sternikiem moim, o Boże,

Tak spokojnie łódź życia mojego płynie,

Wyznaję to w najgłębszej pokorze.(Dz 1322)

1324. ŚW. FAUSTYNA ODDAŁA HOŁD PANU JEZUSOWI EUCHARYSTYCZNEMU Kraków,29.X.1937

+ Kłaniam się Tobie Anielski Chlebie.

Z głęboką wiarą. nadzieją, miłością,

I z głębi duszy uwielbiam Ciebie,

Choć jestem nicością.

Kłaniam się Tobie Boże utajony,

I z całego serca miłuję Ciebie,

Nie przeszkadzają mi tajemnicy zasłony,

Kocham Cię tak, jak wybrani w niebie.

Kłaniam się Tobie, Boży Baranku.

Który gładzisz mej duszy przewinienia,

Którego przyjmuję do serca każdego poranku,

A Ty mi pomagasz do zbawienia.(Dz 1324)

1393. ŚW. FAUSTYNA WYŚPIEWAŁA HYMN KU CZCI ŚWIĘTEJ EUCHARYSTII

+J.M.J.

Jezu, rozkoszy mej duszy, Anielski Chlebie,

Pogrąża się cała istota moja w Tobie,

I żyję Twym Boskim życiem, jak wybrani w niebie,

A prawdziwość tego życia nie ustanie, choć spocznę w grobie.

Jezu, Ty Eucharystio, nieśmiertelny Boże,

Który ustawicznie przebywasz w mym sercu,

A gdy mam Ciebie, śmierć sama szkodzić mi nie może,

Tak mi mówi miłość, że ujrzę Ciebie w życia końcu.

Przepojona Twym Boskim życiem,

Patrzę spokojnie w niebiosa dla mnie otwarte,

A śmierć zawstydzona pójdzie zniczem,

Bo Twe Boskie życie mej duszy zawarte.

A choć z woli Twej świętej, o Panie,

Śmierć ma się dotknąć ciała mojego,

Pragnę, niech jak najspieszniej nastąpi to rozwiązanie,

Bo przez nie wstępuję do życia wiekuistego.

Jezu Eucharystio, życie mej duszy,

Tyś mnie wywyższył do sfer wiekuistych,

Przez mękę i konanie w strasznej katuszy.(Dz 1393)

1411. ŚW. FAUSTYNA SKIEROWAŁA SWĄ MODLITWĘ DO DUCHA ŚWIĘTEGO 

+J.M.J.

O Duchu Boży, Duchu Prawdy i światłości,

Mieszkaj w mej duszy stale przez swą łaskę Bożą,

Niech tchnienie Twoje rozprasza ciemności,

A w Twym świetle dobre uczynki się mnożą.

O Duchu Boży, Duchu miłości i miłosierdzia,

Który wlewasz w me serce balsam ufności,

Twa łaska w dobrym mą duszę utwierdza,

Dając jej moc nieprzezwyciężoną – stałości.

O Duchu Boży, Duchu pokoju i radości,

Który krzepisz me serce spragnione,

I wlewasz w nie żywy zdrój Bożej miłości,

I czynisz ją do walki nieustraszoną.

O Duchu Boży, najmilszy Gościu mej duszy,

Pragnę z mej strony dotrzymać Ci wierności,

Jak w dniach radości, tak w cierpień katuszy,

Pragnę zawsze żyć w Twej, Duchu Boży, obecności.

O Duchu Boży, Który na wskroś przenikasz istotę moją,

I dajesz mi poznać Swe życie Boskie, Troiste;

l wtajemniczasz mnie w Boską Istotę Swoją,

A tak zjednoczona z Tobą, wieść będę życie wieczyste.(Dz 1411)

1427. MODLITWA ŚW. FAUSTYNY PRZED NAJŚWIĘTSZYM SAKRAMENTEM

+J.M.J.

Jezu utajony, życie mej duszy,

Przedmiocie mojego gorącego pożądania,

Nic mi miłości Twojej w sercu nie przygłuszy,

Tak mnie upewnia siła wzajemnego kochania.

Jezu utajony, chwalebny zadatku mego zmartwychwstania,

W Tobie koncentruje się całe me życie.

Ty mnie, Hostio, uzdalniasz do wiecznego kochania,

I wiem, że mnie kochać będziesz nawzajem, jako swe dziecię.

Jezu utajony, najczystsza moja miłości,

Rozpoczęte moje życie z Tobą już tu na ziemi,

A okaże się w całej pełni w przyszłej wieczności,

Bo nasza miłość wzajemna nigdy się nie zmieni.

Jezu utajony, Ciebie jednego dusza ma pożąda,

Tyś mi Sam jeden ponad rozkosz nieba,

Ponad wszystkie dary i łaski Ciebie jedynie ma dusza wygląda,

Który przychodzisz do mnie w postaci Chleba.

Jezu utajony, weź już me serce do Siebie spragnione,

Które ku Tobie płonie czystym ogniem Serafina,

Idzie przez życie Twymi śladami – niezwyciężone,

I z czołem wzniesionym, jak rycerz, choć żem słaba dziewczyna.(Dz 1427)

1435. ŚW. FAUSTYNA OPISUJE SWOJE KONANIE WYRAŻAJĄCE SIĘ W ROZKŁADZIE PŁUC

+ J.M.J.

Każdy czyn spełniam w obliczu śmierci.

Tak go wykonuję teraz, jak go pragnę widzieć w ostatniej godzinie.

Choć życie, jak wicher prędko przeleci

Lecz żaden czyn w Bogu podjęty, nie zginie.

Czuję zupełny rozkład swego organizmu,

Choć jeszcze żyję i pracuję,

Śmierć nie sprawi mi żadnego tragizmu,

Bo ją od dawna czuję.

Choć dla natury to bardzo przykro,

Czuć ustawicznie własnego trupa,

Lecz nie jest tak strasznie, gdy duszę światło Boże przenikło,

Bo się w niej rozbudza wiara, nadzieja, miłość i skrucha.

W dniu każdym robię wielkie wysilenia,

By brać udział w życiu wspólnym,

A przez to wypraszać łaski dla dusz zbawienia,

Zasłaniając ich swą ofiarą przed ogniem piekielnym.

Bo choćby dla jednej duszy zbawienia,

Warto się poświęcać przez życie całe,

I ponieść największe ofiary i udręczenia,

Widząc, jak wielką Bóg ma z tego chwałę.(Dz 1436)

1479. ŚW. FAUSTYNA WYRAŻA SWE ZAUFANIE W OPIEKĘ PAŃSKĄ 

+ J.M.J

O Jezu mój, wśród strasznych goryczy i boleści,

Jednak ja czuję, że mnie Twe Boskie Serce pieści,

Jak dobra matka tulisz mnie do Swego łona,

I dajesz mi już teraz odczuć to, co kryje zasłona.

O Jezu mój, wśród strasznej pustki wokoło i przerażenia,

Jednak serce moje czuje wzrok Twego spojrzenia,

Którego żadna burza zaćmić mi go nie może,

I dajesz mi wewnętrzną pewność, że mnie bardzo kochasz, o Boże.

O Jezu mój, wśród tak wielkich nędz tego życia,

Ty mi Jezu, świecisz, jak gwiazda i bronisz od rozbicia,

A choć są tak wielkie moje nędze,

Jednak mam ufność wielką w miłosierdzia Twego potędze.

O Jezu utajony, wśród wielu walk w ostatniej godzinie,

Niech wszechmoc Twej łaski na duszę mą spłynie,

Bym zaraz po skonaniu mogła ujrzeć Ciebie,

Twarzą w twarz, jak wybrani w niebie.

O Jezu mój, wśród wielu niebezpieczeństw wokoło,

Idę przez życie z wesela okrzykiem i dumnie wznoszę czoło,

Bo o Twoje, o Jezu, Serce pełne miłości,

Rozbiją się wszyscy nieprzyjaciele i rozproszą się ciemności.(Dz 1479)

1589. ŚW. FAUSTYNA OCZEKIWAŁA NA PRZYJŚCIE NIEBIESKIEGO OBLUBIEŃCA

+ J.M.J.

Oczekiwanie duszy na przyjście Pana.

Nie wiem o Panie, o której przyjdziesz godzinie,

A więc czuwam nieustannie i nadsłuchuję,

Jako oblubienica Twoja wybrana,

Bo wiem, że lubisz przychodzić niepostrzeżenie,

Lecz serce czyste z daleka Cię, Panie, wyczuje.

Czekam na Ciebie, Panie wśród ciszy i milczenia,

Z tęsknotą wielką w swym sercu,

Z nieprzezwyciężonym pragnieniem.

Czuję, że moja miłość ku Tobie w żar się zamienia.

I jak płomień wzniesie się w niebo w życia końcu,

A wtenczas spełnią się wszystkie moje życzenia.

Przyjdź już – Najsłodszy mój Panie,

I zabierz me serce spragnione,

Tam, do Siebie, w te górne niebios krainy,

Gdzie trwa wiekuiste Twe życie.

Bo życie na ziemi, to jedno konanie,

Bo serce me czuje, że do wyżyn jest stworzone.

I nic go nie zajmują tego życia niziny.

Bo ojczyzna moja, to niebo. – Wierzę w to niezbicie,

1591. ŚW. FAUSTYNA MIŁOWAŁA NAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT

Me serce ciągnie gdzie mój Bóg ukryty

Gdzie dzień i noc pozostaje z nami

Białą Hostią spowity,

Kieruje całym światem, obcuje z duszami.

Me serce ciągnie gdzie mój Pan się ukrywa,

Gdzie Jego miłość wyniszczona,

Lecz serce me czuje, że tu jest woda żywa

To mój Bóg żywy, choć kryje Go zasłona.(Dz 1591)

1629. ŚW. FAUSTYNA BYŁA JAKO HOSTIA W DŁONIACH PAŃSKICH 

+J.M.J.

Jestem hostią w Twym ręku,

O Jezu, Stwórco. mój i Panie,

Cicha, ukryta, bez krasy i wdzięku,

Bo cała piękność mej duszy we wnętrzu odbita została.

Jestem hostią w Twym ręku, o Boski Kapłanie,

Czyń ze mną co Tobie się podoba.

Jestem cała zdana na wolę Twą Panie,

Bo ona jest mej duszy rozkosz i ozdoba.

Jestem w Twym ręku o Boże, jak hostia biała,

Błagam, przeistocz mnie Sam w Siebie,

Niech ukryta w Tobie cała,

Zamknięta Twym miłosiernym Sercu, jak w niebie.

Jestem W Twym ręku, jako hostia, o Wiekuisty Kapłanie,

Niechaj opłatek ciała mego kryje mnie przed okiem ludzkim,

Niech tylko Twoje oko mierzy mą miłość i oddanie,

Bo moje serce zawsze jest złączone z Twym Sercem Boskim.

Jestem w Twym ręku, o Boski Pośredniku, jako hostia ofiarna,

l płonę na ołtarzu całopalenia,

Zmielona i starta cierpieniem, jak pszeniczne ziarna,

A to wizytko dla Twojej chwały, dla dusz zbawienia.

Jestem hostią, która przebywa w tabernakulum Serca Twego,

Idę przez życie w miłości Twej zatopiona,

I nie lękam się na świecie niczego,

Boś Ty mi Sam tarczą, moc i obrona.

Jestem hostią złożoną na ołtarzu Serca Twego,

By płonąć ogniem miłości przez wieki całe,

Bo wiem, żeś mnie wywyższył jedynie z miłosierdzia Swego,

A więc wszystkie dary i łaski obracam–na Twoją chwałę.

Jestem hostią w Twym ręku, o Sędzio i Zbawicielu,

W ostatniej życia mego godzinie,

Niech wszechmoc Twej łaski doprowadzi mnie do celu,

Niechaj Twa litość nad naczyniem miłosierdzia zasłynie.(Dz 1629)

1632. OBLUBIEŃCEM ŚW. FAUSTYNY JEST PAN JEZUS UKRZYŻOWANY
+J.M.J.

Tak niepojęte i wielkie są mego serca pragnienia,

Że nic otchłani mego serca wypełnić nie może,

Choćby zebrane z całego świata najpiękniejsze istnienia

Nie zastąpiłyby mi ani na chwilę Ciebie, o Boże.

Jednym spojrzeniem przenikłam na wskroś świat cały,

I nie znalazłam podobnej miłości do serca swego,

Dlatego spojrzałam w świat wiekuisty – bo ten jest mi za mały,

Me serce zapragnęło miłości Nieśmiertelnego.

Poczuło me serce, że jestem dzieckiem królewskim,

Że znalazłam się na wygnaniu, na obczyźnie,

Poznałam, że dom mój, to pałac niebieski:

Tam się dopiero czuć będę jako we własnej ojczyźnie.

Pociągnąłeś Sam ku Sobie mą duszę, o Panie,

O przedwieczny Panie, Tyś się Sam do mnie zniżył,

Dając mej duszy Siebie Samego głębsze poznanie,

Oto tajemnica miłości, dla której żeś mnie stworzył.

Miłość czysta uczyniła mnie silną i odważną,

Nie lękam się ani Serafinów, ani Cherubina stojącego z mieczem,

I przechodzę swobodna tam, gdzie inni drżą,

Bo nie ma się czego lękać tam, gdzie miłość przewodnią.

I nagle wzrok mej duszy zatrzymał się na Tobie,

O Panie – Jezu Chryste na krzyżu rozpięty,

Oto moja miłość, z którą spocznę w grobie,

To mój Oblubieniec – Pan i Bóg mój niepojęty.(Dz 1632)

1652. SZCZĘŚLIWĄ JEST DUSZA UFAJĄCA MIŁOSIERDZIU BOŻEMU

+J. M. J.

Uwielbiaj duszo moja miłosierdzie Pana,

Raduj się w Nim serce moje całe,

Boś na to przez Niego wybrana,

By szerzyć miłosierdzia Jego chwałę;

Dobroci Jego nikt nie zgłębił, nikt nie zmierzy,

Litość Jego jest niepoliczona,

Doznaje tego każda dusza, która się do Niego zbliży,

On ją osłoni i przytuli do miłosiernego łona.

Szczęśliwa dusza, która zaufała Twej dobroci,

I zdała się całkowicie na miłosierdzie Twoje,

Dusza jej napełniona pokojem miłości,

Wszędzie jej bronisz, jako dziecię Swoje.

O duszo, ktokolwiek ty jesteś na świecie,

Choćby grzechy twoje były czarne jak noc,

Nie lękaj się Boga, ty słabe dziecię,

Bo wielka jest miłosierdzia Bożego moc.(Dz 1652)

1653. ŚW. FAUSTYNA OPISAŁA TĘSKNOTĘ ZA NIEBEM

+J.M.J.

W górnej światłości, gdzie mój Bóg króluje,

Tam tęskni ma dusza,

Tam me serce czuje,

I cała istota moja ku Tobie się wzrusza.

Dążę w zaświaty, do Boga samego,

W jasność niepojętą, w sam żar miłości,

Bo ma dusza i serce są stworzone dla Niego

I ukochało Go me serce od pierwszej młodości.

Tam w blaskach jasności Twego Oblicza,

Odpocznie ma miłość stęskniona,

Bo kona na wygnaniu za Tobą dziewica,

Bo jej życie jest wtenczas, gdy z Tobą jest zjednoczona.(Dz 1653)

1653a. ŚW. FAUSTYNA WYCZUWAŁA ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ ŚMIERĆ

+J. M. J.

Już dzień mój ma się ku schyłkowi,

Już czuję wieczne odblaski Twe Boże,

Co czuje me serce, nikt się nie dowie,

Zamilkną me usta w wielkiej pokorze.

Już idę na wieczne gody,

W wiekuiste niebo, w niepojęte przestworza,

Nie wzdycham do odpocznienia, ani nagrody,

Pociąga mnie w niebo czysta miłość Boża.

Już idę na spotkanie się z Tobą, wieczna Miłości,

Sercem stęsknionym, które pragnie Ciebie,

Czuję, że Twa miłość czysta, Boże, w mym sercu gości,

I czuję swe wieczne przeznaczenie w niebie.

Już idę do Ojca Swego w niebo wiekuiste,

Z ziemi wygnania, z tej łez doliny,

Ziemia nie zdolna jest dłużej zatrzymać me serce czyste,

I pociągnęły mnie do siebie nieba wyżyny.

Już idę o mój Oblubieńcze, by ujrzeć chwałę,

Która już teraz napełnia mą duszę radością,

Gdzie w adoracji Ciebie pogrąża się niebo całe.

Czuję, ze miłym Ci jest moje uwielbienie, choć jestem nicością.

W Wiekuistym szczęściu nie zapomnę o ludziach na ziemi,

Wypraszać będę miłosierdzie Boże dla wszystkich,

A szczególnie pamiętać będę, o tych, którzy dla serca' byli drogimi,

I największe zatopienie w Bogu nie pozwoli mi zapomnieć o nich.

W tych ostatnich chwilach z ludźmi rozmawiać nie umiem,

W milczeniu tylko czekam na Ciebie, Panie.

Wiem, że przyjdzie chwila, że dzieło Boże w mej duszy każdy zrozumie,

Wiem, że taka Twa wola – i tak się stanie.(Dz 1653)

1654. ŻYCIE JEST BOJOWANIEM, ALE OPARTE NA PANU JEZUSIE PRZYNOSI ZWYCIĘSTWO

+J.M.J.

O prawdo, o życie cierniste,

By przejść przez ciebie zwycięsko,

Trzeba się oprzeć o Ciebie, Chryste,

I z Tobą być zawsze blisko.

Bez Ciebie, Chryste, nie umiałabym cierpieć,

Sama z siebie nie umiałabym się zmierzyć z przeciwnościami,

Sama nie miałabym odwagi z Twego kielicha pić,

Aleś Ty, Panie, zawsze jest ze mną – i wiedziesz mnie tajemniczymi drogami.

I rozpoczęłam walkę, słabe dziecię w Imię Twoje.

Walczyłam mężnie, choć nieraz bezskutecznie,

I wiem, że miłe Ci były wysiłki moje,

I wiem, że tylko wysiłek nagradzasz wiecznie.

O prawdo, o walko na śmierć i życie,

Gdym stanęła do walki, jako rycerz niedoświadczony,

Uczułam, że mam krew rycerza, alem jeszcze dziecię.

Dlatego, o Chryste, Twej mi było potrzeba pomocy i obrony.

Nie spocznie me serce w wysiłku i walce,

Aż mnie wezwiesz Sam z placu boju,

Stanę przed Tobą nie po nagrodę i kobierce,

Ale po to, by w Tobie zatonąć na wieki w pokoju. (Dz 1654)

1699. ŚW. FAUSTYNA OPISUJE WIELKĄ WARTOŚĆ SAMOTNOŚCI

+J. M. J.

Samotność – ulubione moje chwile,

Samotność – lecz zawsze z Tobą Jezu i Panie,

Przy Twym Sercu przechodzi mi czas mile,

I przy Nim dusza moja znajduje odpocznienie.

Gdy serce przepełnione Tobą i pełne miłości,

A dusza czystym żarem płonie,

Wtenczas pośród największego opuszczenia nie dozna dusza samotności,

Bo spoczywa na Twym łonie.

O samotności – chwile najwyższego towarzystwa,

Choć opuszczona od wszystkich stworzeń,

Nurzam się cała w oceanie Twego Bóstwa,

A Ty słodko słuchasz mych zwierzeń.(Dz 1699)

1718. ŚW. FAUSTYNA OPOWIEDZIAŁA O SWEJ DUCHOWEJ JEDNOŚCI Z PANEM EUCHARYSTYCZNYM
Przebywać u stóp Twoich, Boże utajony,

To duszy mojej rozkosz i raj,

Tu dajesz mi się poznać, Nieogarniony,

I słodko mówisz do mnie: daj mi serce, daj.

Cicha rozmowa z Tobą, sam na sam,

Jest to przeżywać niebian chwile,

I mówić do Boga – dam Ci serce, Panie, dam,

A Ty wielki i nieogarniony przyjmujesz je mile.

Miłość, i słodycz to mej duszy życie,

I Twa obecność w mej duszy nieustanna,

Żyję na ziemi w ustawicznym zachwycie.

I jak Serafin powtarzam – Hosanna.

O Utajony, z ciałem, duszą i bóstwem,

Pod nikłymi postaciami Chleba,

Tyś mi życiem, z Ciebie mi tryska łask mnóstwo,

Ty mi przechodzisz rozkosze nieba.

Gdy w Komunii łączysz się ze mną, o Boże,

Wtenczas czuję swą wielkość niepojętą,

Która mi płynie z Ciebie, o Panie, wyznaję w pokorze,

I pomimo swej nędzy, przy Twojej pomocy, mogę zostać świętą.(Dz 1718)

1735. ŚW. FAUSTYNA OPISUJE WIELKOŚĆ DARU ŻYCIA DZIEWICZEGO 

O dziewico, śliczny kwiecie,

Już niedługo pozostaniesz na tym świecie,

O jak piękna śliczność twoja,

Ty czysta oblubienico Moja.

Żadna liczba cię nie zliczy:

Jak jest drogi twój kwiat dziewiczy,

Twoja jasność niczym nie przyćmiona,

Jest odważna, silna, niczym niezwyciężona.

Sam blask słońca południowego,

Gaśnie i ciemnieje wobec serca dziewiczego,

Ponad dziewiczość nie widzę nic wielkiego,

Jest to kwiat wyjęty z Serca Bożego.

O cicha dziewico, wonna różo,

Choć na ziemi krzyżów dużo

Ale ani oko nie widziało, ani wstąpiło w myśl człowieka,

Co dziewicę w niebie czeka.

O dziewico, śnieżno lilio biała,

Ty żyjesz tylko dla Jezusa cała,

A w czystym kielichu serca twego,

Jest przyjemne mieszkanie dla Boga samego.

O dziewico hymnu twego nikt nie zaśpiewa,

W pieśni twojej miłość Boża się ukrywa,

Sami Aniołowie nie pojmują,

Co dziewice Bogu wyśpiewują.

O dziewico, twój kwiat rajski,

Przyćmiewa wszystkie tego świata blaski,

Choć cię świat pojąć nie może,

Jednak chyli swe czoło przed tobą w pokorze.

Choć droga dziewicy usłana cierniami,

A życie jej najeżone różnymi krzyżami,

Lecz któż tak mężny, jak ona?

Nic jej nie złamie, jest niezwyciężona.

O dziewico, ziemski aniele,

Wielkość twa słynie w całym Kościele,

Ty przed tabernakulum trzymasz straż,

I jak Serafin cała w miłość się zmieniasz.(Dz 1735)

1742. ŚW. FAUSTYNA UWIELBIAŁA MAJESTAT TRÓJCY ŚWIĘTEJ

Bądź uwielbiony, w Trójcy Świętej Jedyny, miłosierny Boże,

Niezgłębiony, niezmierzony, niepojęty,

A zatapiając się w Tobie, umysł ich pojąć Cię nie może,

Więc powtarzają bez końca swe wieczne: Święty.

Bądź wysławiony, miłosierny nasz Stwórco i Panie,

Wszechmocny, a pełen litości, niepojęty,

Miłować Ciebie, to istnienia naszego zadanie,

Śpiewając swój wieczysty hymn – Święty...

Bądź błogosławiony, miłosierny Boże, Miłości wiekuista,

Tyś ponad niebiosa, szafiry i firmamenty,

Tak Cię wysławia rzesza duchów czysta,

Swoim wiecznym hymnem – Trzykroć Święty.

A wpatrując się twarzą w twarz, w Ciebie Boże,

Widzę, że mógłbyś powołać przed nimi inne stworzenia,

Dlatego, korząc się przed Tobą w wielkiej pokorze,

Bo dobrze widzę, że ta łaska jest z miłosierdzia jedynie. (Dz 1742)

1742a. ROZDARCIE WŚRÓD ANIOŁÓW

Jeden z najpiękniejszych duchów, nie chciał uznać miłosierdzia Twego,

Pociąga za sobą innych, w swej pysze zaślepiony,

I staje się szatanem z Anioła tak pięknego,

l w jednym momencie z wyżyn nieba do piekieł strącony.

Wtem duchy wierne zawołały: Cześć miłosierdziu Bożemu,

I przetrwali szczęśliwie W próbie ognistej,

Cześć Jezusowi, Chrystusowi uniżonemu,

Cześć Matce Jego, Pannie pokornej, czystej.

Po walce tej pogrążyły się te czyste duchy w oceanie Bóstwa,

Rozważając, uwielbiają głębie miłosierdzia Jego,

Toną w Jego piękność i światłości mnóstwa,

Poznając Troistość Osób, lecz Jedność Bóstwa (Dz 1742)

1744. UWIELBIENIE MIŁOSIERDZIA BOŻEGO

Bądź uwielbiony miłosierny nasz Boże,

Wszechmocny nasz Stwórco i Panie,

Cześć Ci oddajemy w najgłębszej pokorze,

Pogrążając się w Bóstwa Twego oceanie.

Lecz człowiek nie wytrwał w próby godzinie,

Za podszeptem złego, stał się niewierny Tobie,

Utracił łaskę i dary, a została mu nędza jedynie,

Łzy, cierpienie, ból, gorycz – dopokąd nie spocznie w grobie.

Ale Ty, miłosierny Boże, nie dopuściłeś zginąć ludzkości,

I dałeś obietnice Odkupiciela,

Nie pozwalasz rozpaczać, choć są wielkie nasze złości,

I wysyłasz proroków Swoich do Izraela.

Jednak dzień i noc woła ludzkość do Ciebie,

Z otchłani nędzy, grzechów i wszelkiej boleści,

Usłysz jęk i łzy, Który królujesz w niebie,

Boże wielkiego miłosierdzia, Boże litości.

Zawinił człowiek, lecz przeprosić nie jest w stanie,

Bo nieskończona przepaść się rozwarła między Bogiem a człowiekiem,

l woła głosem swej nędzy: – Ześlij nam zmiłowanie.

Lecz milczy Jehowa… , i przechodzi wiek za wiekiem.

Lecz potęguje się tęsknota całej ludzkości,

Za Tym, Który był im przyobiecany:

Przyjdź Baranku Boży i zgładź nasze złości,

Przyjdź, oświeć nasze ciemności, jak promień świetlany.

I woła ludzkość bez przestanku do Ciebie, Panie nad pany,

Do niezgłębionego miłosierdzia Twego, do Twojej litości,

O wielki Jehowa, daj się być przebłagany,

Wspomnij na Twą dobroć i przebacz nasze złości.(Dz 1744)

1748. UWIELBIENIE MIŁOSIERDZIA BOŻEGO

Bądź uwielbiony Boże w dziele miłosierdzia Twego,

Bądź błogosławiony przez wszystkie serca wierne,

Które doznają spojrzenia Twojego,

W których jest Twe życie nieśmiertelne.

O mój Jezu, miłosierdzia, bolesny był Twój na ziemi żywot święty,

I skończysz Swe dzieło w strasznej męki katuszy,

Wisząc na drzewie krzyża rozpięty,

A to wszystko, z miłości dla naszej duszy.

W miłości niepojętej pozwoliłeś otworzyć Najświętszy Bok Swój,

I wytrysły z Serca Twego strumienie Krwi i Wody,

Tu jest żywy miłosierdzia Twego zdrój,

Tu dusze doznają pociechy i ochłody.

W Najświętszym Sakramencie zostawiłeś nam miłosierdzie Swoje,

Oto Twa miłość tak zaradzić raczyła,

Bym idąc przez życie, cierpienia i znoje,

Nigdy o Twej dobroci i miłosierdziu nie wątpiła.

Bo choćby na niej duszy zaciążyły świata całego nędze,

Nie wolno nam wątpić ani na chwilę,

Ale mieć ufność w miłosierdzia Bożego potędze,

Bo Bóg duszę skruszoną przyjmuje mile.

O, niewysłowione miłosierdzie naszego Pana,

Źródło litości i wszelkiej słodyczy,

Ufaj, ufaj duszo, choć jesteś grzechem skalana,

Bo gdy się zbliżysz do Boga, nie doznasz goryczy.

Bo On jest żywym ogniem wielkiej miłości,

Gdy się do Niego szczerze zbliżymy,

Nikną nasze nędze, grzechy i złości,

On wyrówna długi nasze, gdy Mu się oddamy.(Dz 1748)

1750. KOSMOS UWIELBIA MIŁOSIERDZIE BOŻE

Bądź uwielbiany Stwórco nasz i Panie,

Wszechświecie cały, uwielbiaj Pana w pokorze,

Dziękuj swemu Stwórcy, na ile cię sił stanie,

I wysławiaj Jego niezajęte miłosierdzie Boże.

Pójdź ziemia cała w swej zieleni,

Pójdź i niezgłębione morze,

Niech twa wdzięczność w miłą pieśń się zmieni,

I śpiewa, jak wielkie jest miłosierdzie Boże.

Pójdź słońce piękne, promieniste,

Pójdźcie i przed Nim jasne zorze,

Łączcie się w jeden hymn, niech wasze głosy czyste,

Zgodnie wyśpiewują wielkie miłosierdzie Boże.

Pójdźcie góry i doliny, szumne lasy i gęstwiny,

Pójdźcie śliczne kwiaty w rannej porze,

Niechaj zapach wasz jedyny,

Wysławia, wielbi, miłosierdzie Boże.

Pójdźcie ziemi wszystkie, śliczności,

Którym człowiek nadziwić, się dosyć nie może,

Pójdźcie wielbić Boga w swej zgodności,

Wysławiając niepojęte miłosierdzie Boże.

Pójdź piękno całej ziemi niezatarte,

I uwielbiaj Stwórcę swego w wielkiej pokorze,

Bo wszystko jest w Jego miłosierdziu zawarte,

Wszystko potężnym głosem woła, jak wielkie jest miłosierdzie Boże.

Lecz ponad wszystkie te piękności,

Milszym jest dla Boga uwielbieniem,

Dusza niewinna i pełna dziecięcej ufności,

Która przez łaskę ściśle jednoczy się z Nim. (Dz 1750)
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